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\ a  p raw o: 
W TR O SCE 

O S U R O W ­
CE. M arjan  
Kandel, dy re ­
k to r  d e p a r ta ­
mentu w Mi­
n i s t e r s t w i e  
Przem ysłu  i 
H andlu  m ia ­
now any został

O FI ARY  OBO WIĄZKU.  Dnia 30 ub. m 
na cmentarzu  wojskowym na Powązkach 
odbył się pogrzeb śp. Nar towskiego,  Pa nka  
i Zarzyckiego,  którzy zginęli w ka tas trofie  
polskiego samolo tu w Rumunji ,  pełniąc 
służbę. Na zdjęciu dyr ek tor  Polskich Linij 
Lotniczych, mjr .  Makowski ,  wygłasza jący  
przemówienie nad o tw ar t ą  mogiłą.

P O L K I GÓRĄ. K obiecy mecz ten isow y o piżhar 
środkow o-europejsk i im . k ró low ej M arji ju g o sło ­
w iańsk ie j, ro zeg ran y  na k o rtach  L egji, zakończył 
sie zw ycięstw em  P olek  (4:1). N a zdjęciu s to ją  od 
lew ej: Z ofja i J a d w ig a  Jędrzejow sk ie , o raz Czesz- 
ki H ein-M iiller i Sobotkova.

MILI GOŚCIE. Do sto licy  p rzy b y ła  w y­
cieczka po lsk ich  h a rce rzy  i  h a rce rek  z 
F ran c ji. N a zdjęciu zb ió rka  h a rce rzy  
przed dw orcem  głów nym .

Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „ Światowid".

P R Z E S U N IĘ ­
C IE  ZA B Y TK O ­
W E J  STUDNI.
S tu d n ia  n a  pl. 
K rasiń sk ich , w y­
budow ana w 1823 
r., zostan ie  prze­
su n ię ta  w inne 
m iejsce w zw iąz­
ku  z p rzeprow a­
dzeniem  now ej 
a r te r ji , łączącej 
Żoliborz ze śród- 
niieściem .

MECZ P IŁ K A R S K I  P O L O N IA —JU- 
G O S Ł A W JA  zakończył sie w ynik iem  re ­
m isow ym . N a zd jęciu  w ym iana p ro p o r­
czyków przed meczem.
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Miecz koronacyjny króla Stanisława A ugusta , , 
rew indykow any z  Rosji i um ieszczony w sali 

koronacyjnej na Z am ku warszaw skim .

Za c h o w a ł a m  s w ą  d z ie w c z ę c ą  c e r ę
DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWEMU

MAM LAT 44 I JA K  
K O LW IE K  O D  20 
LAT JESTEM  M Ę­
Ż A T K Ą ,  Z A C H O  
W A LA M  M Ł O D O Ś Ć  

SW E J CERY

PRZY P O M O C Y  O LEJK U  
O L IW K O W E G O  PIELĘG  
N O W A ŁA M  M Ł O D O Ś Ć  
I W Y T W O R N O Ś Ć  CERY, 
K TÓ R A  TA K  B A R D Z O  

P O D O B A  
SIĘ M E M U  
M Ę Ż O W I .  
JA K  JA  TO  

R O B IĘ?

R A N O  I W IE C Z O R EM , W  C IĄ G U  2 M I­
NUT, M ASU JĘ L E K K O  TW A R Z, S Z Y JĘ  
I R A M IO N A  O B FITĄ  I Ł A G O D N Ą  PIA  
N A  M YD ŁA P A LM O LIV E , W YR A B IA N E  
G O  N A  O LEJK U  O L IW K O W Y M  
S P Ł Ó K U J Ę  P I A N Ę  LETN IĄ ,
A N A S T Ę P N IE  Z IM N Ą  W O  
DĄ. C Z Y Ń  W IĘ C  T O  SA M O !
S T O S U J TE N  Z A B IE G  O LEJ 
KIEM  O L IW K O W Y M , A  NIE 

S T R A C IS Z  M IŁO Ś C I M ĘŻA

Żqdci| o r y g in a ł  
n e g o  m y d ła  

P a lm o l ive  
S tr z e z  s ię  n a ś la  

d o w n ic tw  !

SHAMPOO PALMOLIYE PIELĘGNUJE WŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIYE CERĘ ^

włoki o sta tn ieg o  k ró ia  p o lsk ie ­
go S tan is ław a  A u g u sta  P o n ia ­
tow skiego spoczyw ały dotąd  
w L eningradzie, obecnie zo sta ­
ły  one w ydane P olsce i pocho- 

wiaine w W ołczynie n a  P o lesiu  w m ie j­
scu u rodzen ia  k ró la .

K ró l S tan is ław  A u g u st P o n ia to w sk i 
nie zdołał w praw dzie zapobiec rozbiorow i 
P o lsk i, nie w ykazał h a r tu  ducha, ale m a 
w h is to r ji  sw oją  zaszczytną k a rtę , jak o  
m ecenas sztuki. U m iał 011 dw orow i swo­
jem u  w W arszaw ie nadać  sp lendor p ra ­
w dziwie królew ski, o taczał sie ro jem  a r ­
ty stów  i p rzyczynił sie n iem ało  do po­

Łazienki warszawskie, u lub iony  pałac króla Stanisława A ugusta

1órtret E leonory z  Wald- 
teinów  ks. M ichałowej 
'zartoryskiej, kancle- 
zyn y  W. K. L . (1712— 
792) na tle zbudow a- 
ego przez nią pałacu 
> W ołczynie. Supra- 
orta olejna na płótnie  
ieznanego artysty  w  
fu zeu m  X X . Czarto- 
yskich w  K r a k o w ie .

w stan ia  narodow ej sztuki. P ozostaw ił po 
sobie szereg  w sp an ia ły ch  pałaców , ja k  
np. przebudow ane za jego  pano w an ia  
Ł azienki i zam ek w arszaw ski. M iał zaw ­
sze najlepsze chęci, rozum iał grozę po ło ­
żenia, ale nie um iał w alczyć z przeciw no­
ściam i i poddaw ał sie n as tro jo m  chw ili. 
W  każdym  raz ie  jed n ak  należy zapisać 
na  jego  dobro, że w yb itn ie  w spółdziałał 
w u chw alen iu  K o n s ty tu c ji 3-go M aja, 
a czując po trzebę z refo rm ow ania  a rm ji 
po lsk iej założył szkołę kadetów . D rug ie  
pokolenie tych  podchorążych  porw ało  za 
broń w 1831 r., w y staw ia jąc  p iekne św ia­
dectw o szkole, k tó ra  ich w ychow ała.

SPROWADZENIE 
ZWŁOK KRÓLA 
STANISŁAWA 
A U G U S T A  

DO P O L S K I
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Na lew o: PO TU LN Y  OL­
BRZYM. Ż yrafa  z b e rliń ­
sk ie g o  O grodu Zoologiczne­
go bierze chętn ie  liście z rąk  
dzieci, sch y la jąc  sw ą szyję 
i n ie czyniąc m aluczkim  
żadnej krzyw dy.

Sclierl. Berlin,

I M .
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EGZOTYCZNI MUZY- 
KANCI. Ci dw aj m u zy k an ­
ci, to S yry jczycy , g ry w a ją ­
cy  na u licach  i proszący  o 
ja łm użnę.

P ho to  NYT — P aryż .

ts B ®

N a p raw o: W A L K A
DWÓCH EPO K . N a jednym  
z pokazów  m ód w L ondynie 
g ru p a  dziew cząt u k aza ła  się 
w bieliźnie z epoki w ik to ­
r ia ń sk ie j. D la  k o n tra s tu  
w y stąp iły  także m odelki, u- 
b ran e  współcześnie. B yło  
dużo śm iechu n a  sali, gdy  
dw ie te  ek ipy  zaczęły baw ić 
się c iągn ien iem  liny .



M ło d z ie ż  
polska z za ­
granicy na 
wycieczce w  
dolinie K oś­
cieliskiej w  

Tatrach.
F oto  w .  C z e ­
c h o w ic z  — Z a -

I Ć w ic z e n ia  *  
g im nastycz­
ne na tle pa­

noram y  
Tatr.

S ty low e za ­
grody w  Ko­
ścieliskach, 
ośrodka w y­
chow aw cze­
go św ia to­
wego Z w iąż  
ku Polaków  
z  Zagranicy

"  >*v

Brama do zagrody w Kościeliskach.
W . C zech ow icz — Z akopan e .

todzież po lska  poza g ran icaS ii O jczyzny, 
zarów no na  terenach  p rzygran icznych , 
e tnog raficzn ie  rdzennie  polskich, ja k  
i em ig racy jn y ch  europejsk ich  i  poza­
eu rope jsk ich  stanow i potężną, bo p rze­

szło pó łto ram iljo n o w ą rzeszę. U jęcie te j o lb rzy ­
m iej a rm ji m łodych serc po lsk ich  w o rb itę  po l­
skich w pływ ów  — oto cel, k tó ry  m usi przyśw iecać 
w im ię naszych m ocarstw ow ych i ekspansyw nych  
aspirac.yj. O m łode dusze po lsk ie toczy się wszę­
dzie w alka. W alk a  n ie  p rzeb ie ra jąca  w środkach  
i n ie  co fa jąca  się przed n a jb a rd z ie j w ym yślnem i 
rep resjam i.

Od h ą r tu  i postaw y m łodego pokolen ia zależeć 
będą losy  polskości n a  szerokim  świecie. M łode 
pokolen ie po lsk ie  zag ran icą , zrodzone w o lb rzy ­
m iej sw ej w iększości zdała  od m iedzy ojczystej, 
m a św iadom ość sw ej ro li i do w zięcia n a  swe b a r­
ki odpow iedzialności za losy  skup ień  polskich za­
g ra n ic ą  rze te ln ie  się przygo tow uje. R osną  k ad ry  
m łodych, n iosących  coraz wyżej rozw in ię ty  na  ca ­
ły  św ia t sz tan d a r polski. Ten sz tan d a r jednoczy 
i b ra ta  w szystk ich , k tó rzy  p ra g n ą  d la  P o lsk i, d la  
J e j  w ielkiego rozw oju  ponieść w ysiłek  o fia rn e j 
i sz lachetnej p racy .

W  Polsce, u stóp  T a tr , na  p ięknej ziemi podha­
lań sk ie j, tuż  koło Z akopanego w K ościeliskach, 
pow stał, w am ery k ań sk iem  tem pie zbudow any, 
ośrodek, w k tó ry m  będą krzepić serca  i harto w ać  
m ięśnie k a d ry  m łodych  p ionierów  po lskości za­
g ran icą .

O środek w ychow aw czy Św iatow ego Zw iązku 
P o laków  z Z agran icy , nazw any „K adrów ką M ło­
dych P o laków  z Z agran icy", to  nie k o lo n ja  w ak a­
cy jna , czy obóz w ypoczynkow y, a tw a rd a  szkoła 
ch a rak te ró w  i g rze jących  polskością  serc.

K ad ró w k a szkoli m łodych działaczy — p rzy ­
szłych przyw ódców  życia polskiego na Obczyźnie.

P ro tek to rem  K adrów ki je s t  p. min. Józef Beck. 
T rosk liw ym i opiekunam i in ic ja to r  K adrów ki, d y ­
re k to r  W ik to r D rym m er i prezes Św iat. Zw iązku 
w ojew oda pom orsk i W ładysław  Raczkiewiez.

K orne l M akuszyński, k tó ry  by ł już  dw u k ro tn ie  
gościem  ośrodka, n ap isa ł w jed n y m  ze sw ych 
barw nych  felietonów ; „śliczna i godna n a jra d o ­
śniejszego okrzyku  je s t  ta  ro b o ta  p ion ie rska , to 
„pow racanie  na O jczyzny łono", w skazyw anie  do 
n iej pow ro tnej d rog i, n au k a  o J e j  w ielkości i po­
tędze, ab y  się ja k ie ś  m łode serce uie dało  oszoło­
m ić ty m  przepychem , co ro śn ie  na  szerokim  
świecie...". D oskonały  p isa rz  tra fn ie  oddał w tych 
k ilk u  w ierszach is to tn y  sens K adrów ki...

K ad ró w k a ja k o  cen trum , sk u p ia jące  m łodzież 
po lską  ze w szystk ich  n iem al te renów  zag ran icz­
nych  b y ła  oddaw na ju ż  koniecznością  i w a ru n ­
kiem  rac jo n a ln e j ak c ji w y chow a wczo-przeszkole- 
niow ej te j m łodzieży w  Polsce. T u  bow iem  m ło­
dzież n ie ty lk o  czerpie pe łnym  h austem  ducha po l­
skiego — ale  w idzi i rozum ie, że P o lacy  n a  całym  
św iecie są  n ie ro ze rw aln ą  jednością!

K ad ró w k a  tę tn i życiem  zarów no w lecie, ja k  
i w zimie. W  okresie  Ś w iąt Bożego N arodzenia  
m łodzież p o lska  z zagran icy , p rzeb y w ająca  na 
k u rsach  i  p rzeszkolen iach  w Polsce, zn a jd u je  tu  
n a s tró j rodzinny , zastęp u jący  je j w łasny  dom.

Z resz tą  tu  też je s t  je j Dom....
W ład y s ław  Zachariasiewicz.
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Od morza* 
-H IY E A I

Z a p ra sza m  w szystkich  letników do 
korzystania z moich usług . Przed  
udaniem się na słońce należy ko - 
niecznie  w zm ocnić skó rę  N I V E Ą  . 
To ułatwia i przysp iesza  opalanie  
cery  i rów nocześnie zm niejsza  n ie ­
bezp ieczeństw o op arzenia  s ło n e cz­
nego . A le  trzeba pam iętać, że  tylko  
N  I V  E  A  zaw iera  Eu ce ryt, środek  
w zm acn iający  sk ó rę .

Krem  N IV E A  ino jduje  się w handlu 
tylko w oryginalnych opakow aniach. 
D o b re  I znane preparaty chętnie sq 
n a ślad o w an e-p rzestrze gam y zatem 
przed nabywaniem  kremu , sprzed a­
w anego na w agę pod nazwq N IV E A  

C e n a  o d  0 , 4 0  d o  2 , 6 0  
P a b e c o  S p ó łk a  A k c y jn a  w P o z n a n iu



Patrol jap o ń sk i z  psam i w rejonie gran icznym  
sow iecko-m andżurskim . Atlantic-Photo, Berlin

Poniżej:
Korespondent „Światowida  
redaktor R om an Fajans w roz­
m owie z  m inistrem  A raki 

(p ierw szy od  lewej).

W ładywostok, baza operacyjna w ojsk sow iec­
kich na Dalekim W schodzie, „unionbua, Berlin*

Uw ik łan a  w kosztow ną i d łu g o trw a łą  w ojną 
z C h inam i J a p o n ja  s tan ę ła  obecnie wobec m o­

żliw ości k o n flik tu  zb ro jnego  z Sow ietam i. To 
o s ta tn ie  bow iem  zaję ły  n iedaw no m ałe te ry to r ju m

na g ran icy  sowiecko- 
m andżursk ie j, — czyli 
t. zw. re jo n  Czeng-Ku- 
F en g  i sk o n cen tro w a­
ły  w pobliżu  W łady- 
w ostoku o lb rzym ią  
a rm ję . O czyw iście ten  
cios w plecy w yw o­
ła ł na ty ch m iasto w y  
sprzeciw  jap o ń sk i. S y ­
tu a c ja  zao strzy ła  się 
i  w ydaw ało  się, że la-

Sow iecki m arszałek Blii- 
cher, dowódca s ił zbro j­
n y c h  n a  D a le k im  

Wschodzie.
A g e n c c  T ram pu a  —  P a r is .

tT.
-

da chw ila  w ybuchnie  w ojna. Ale ludzie o rje n tu ją -  
cy się w polityce tw ierdzą, że do s ta rc ia  zb ro jn e ­
go pom iędzy J a p o n ją  a Sow ietam i obecnie nie 
przyjdzie, Sow iety  bow iem  są  jeszcze zbyt słabe.

N iedaw no ko responden t „Św iatow ida" z D ale­
kiego W schodu, p. R om an F a ja n s  uzyskał audjeu-

cję u m in is tra  -wojny gen. I ta g a k i i u słynnego 
przyw ódcy nacjonalistów , m in is tra  gen. A rak i. Ci 
jap o ń scy  mężowie s ta n u  z optym izm em  p a trzą  
w przyszłość. W ierzą, że zw ycięstw o należeć będzie 
do Ja p o n ji. Podczas 
rozm ow y w y raża li się 
z sy m p a tją  o Polsce, 
p rzypom inali w spół­
p racę polsko-japoń- 
sk ą  w 1905 r., o fia ­
ro w ali sw oje fo togra- 
f  je  „Św iatow idow i". W  
ich m ądrych  oczach 
m alow ała się s tan o w ­
czość i n iezłom ny h a r t  
ducha, zalety, k tó re  od 
wieków k sz ta łtu ją  p ro ­
fil m o ra ln y  n a ro d u  j a ­
pońskiego.

Japoński m inister w oj­
ny  gen. Itagaki.

p o m a d k a  t a k  d o b r a ,  ż e  m o ż n a  

b y  ) ce . . .  j e ś ć l
N a tu ra ln ie  nie b ę d z ie  Pani ja d ła  p o m a d ki d o  ust! 
A le  z  pew nościq  ż y c z y  so b ie  Pani a b y  pom adka  
b y ła  tak d o b ra  i czysta , iż  m ożna b y  jq jeść! 
Po m ad ka  M ICH EL w ytrzym uje  k a żd q  p ró b ę  ja k o ści. 
Je st  zn a k o m ita , bo  ro zc ie ra  się rów no, bo  n a d a je  
w argom  w y g lq d  św ieży , bo  jej k o lo ry  sq tak  jasn e  
i ży w e ! C h e m icy  M IC H E C A  ro b iq  w szystko , co  jest 
w ich m ocy, a b y  ja k  n a jle p ie j w y p ró b o w a ć  i sp ra w ­
d z a ć  ja k o ść  jej skład n ikó w , a b y  ta słyn n a  p o m a d ka  
b y ła  zd a tn a  naw et d o . . .  je d ze n ia .
S I E D E M  Z A C H W Y C A J Ą C Y C H  O D C I E N I :  
B lo n d  • C ie m n y  • W iś n io w y  • E le c tr ic  • C a p u c in e  • M a lin o w y  

S z k a r ła tn y
W i e l k o ś c i :  Luksusow a • D uża  . P o p u la rn a

N a le ży  u zu p e łn ia ć  m aą u illa g e  p u d re m  M IC H E L , ró że m  dobrze  
p r zy le g a ją c y m  i tu s z e m  do  b rw i i r zę s , n le szc zy p ią c y m  i o d p o r­
n y m  na  w odę.

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A
A b y  u ła tw ić  P a n i w y b ó r  p o m a d k i do  u s t  w  o d p o w ie d n im  od ­
c ien iu , p r z e ś le m y  p o  o tr z y m a n iu  n in ie js ze g o  k u p o n u  oraz  
z n a c zk ó w  p o c z to w y c h  na  s u m ę  bO g r o sz y
m a łą  p o m a d k ę  do  u s t  M IC H E L  w .............. - ........................ ko lo rze

N a zw isk o  i i m i ę : ................. .................................... .............................

D o k ł a d r e s :  ........................................ ................................... ..............
D e p ł. 5  P ro s im y  w y c iq ć , w y p e łn ić  i  p rz e s ła ć  d o  f irm y  
„G A L A N T E R IA  W IE D E Ń S K A " sp. z o . o . W a rs z a w a , P o znańska  3 8

"4 7 1 1 "  K la syczna W oda Kolońska

O dśw ieża i o rzeźw ia  w czasie  pracy, sportu 
i w towarzystwie.

“ T o sc a "  Eau de Cologne  —

Harmonijne po łączen ie romantycznie  
subtelnego zapachu z  mocą o rze ź ­
w iającą klasycznej wody kolońskiej.

“ T r o ik a “  Eau de Cologne —
Harmonijne po łączen ie pięknego z a ­
pachu, w yróżnianego p rze z  sportow­
ców, z  mocą orzeźw iającą klasycznej 
wody kolońskiej.



N a lewo: W  ZA SIĘG U  BOMB. W sp an ia ła  k a te ­
d ra  barce lońska , zaby tek  sz tu k i go tyck ie j, zosta ła  
zupełnie zniszczona przez a ta k i bom bowe.

W ide-W orld Photos, Londyn.

P o  p raw ej: W  H O ŁD ZIE  F O H R E R O W I. W e
£ W rocław iu  odbył sią zlo t niem ieckich g im nasty -

feów i sportow ców . K an cle rza  H itle ra , k tó ry  przy- 
f t  ^5 był na zlot, w itano  ow acyjnie.

'  j »  A tlan tic -P h o to , B erlin .

W  P A L E S T Y N IE  N IE S P O K O J N IE .  Do H a ify  (na zdjąciu) p rzy b y w a­
ją  coraz w iąksze tra n sp o rty  w ojsk  ang ie lsk ich , przeznaczonych do uspoko­
je n ia  tego k ra ju , ta rg an eg o  w alkam i A rabów  i Żydów.

P hoto  NYT —  P ary ż .

TOUR DE FR A N C E. G igan tyczny  w yścig  k o la rsk i dookoła F j-ancji został 
ju ż  ukończony. Zw yciąstw o p rzypad ło  W łochow i B a rta li . N a zdjąciu  g ru p a  
zaw odników  francusk ich , o g ląd a jący ch  z za in teresow aniem  w czasie posto ju  
w R eim s, sto licy  szam pana, flaszk i z bezcennem  winem  w p iw nicach  sk ładu .

Photo NYT — Paryż.

Czworo oczu
widzi więcej

T Ł O K  NAD A T L A N ­
T Y K IE M . P rze lo ty  nad  
A tlan ty k iem  są  obecnie 
n iem al codziennem  z ja ­
wiskiem . N a zdjąciu no­
wy w odnopłatow iec n ie ­
m iecki „HA 139“, k tó ry  
przestrzeń  z Azorów do 
W aszyng tonu  p rzeby ł w 
17 godzin 40 m inu t.

Keystome — Beiriiin.

N a p raw o: A N G IE L ­
S K I P O Ś R E D N IK . Do
P ra g i p rzyby ł w ysłann ik  
rząd u  agielskiiego, Vi- 
scount R uneim an , k tó re ­
go zadan iem  bądzie do­
p row adzenie  do ugody 
pom iądzy N iem cam i a 
rządem  czech osłowackirrf.

T he Ceinitirail P re ss  Phioito — 
Lotnidyin.

niż dw oje — m ów i s ta re  przysłow ie, k tó re  sią sp raw ­
dza, jeżeli tow arzyszy  nam  dw uobiektyw ow a k am era  
IK O F L E X  I I  Zeiss Ikon. J e j  dw oje oczu - -  objektyw  
do zdjąć i ob iek tyw  celow niczy — w idzą w szystko, 
a poza ty m  u trw a la ją  to, co sią nam  podoba. Z aletam i 
k am ery  IK O F L E X  I I  są : u rządzen ie  zw ierciad ło  we, ce­
low nik  ram kow y do zdjąć sportow ych, ja sn e  objekty- 
wy, aż do T essa ra  1:3.5. m igaw ka C om pur lub  C om pur- 
R ap id  aż do 1/500 sekundy. Szczegółowe opisy  są do o trzy ­
m an ia  W sk ładach  fo tog raficznych , lub  przez

J e n e ra ln ą  | ^ q n J  R ePrezen tac ją

Dom  T echniczno-H andlow y 
J .  SEG A ŁO W IC Z, — W arszaw a, M oniuszki 2.

...a b łony  oczywiście

ty lko  Zeiss Ikon.
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Przedstawiciele drobnej burżnazji m u rzyń sk ie j 
ocklynil. Keystnue,

Stado żyra f, fotografow ane z aeroplanu,
I P resse -P h o to , B e rlin .

S N R l k L  i Mr

Obok:  T y p o w y  
tancerz murzyń­

ski.
A t e l i e r  R o b  e r ta o n t 

Berlin

Poniże j :  M ucha  
ise-tse, roznoszą­

ca śpiączkę.

M u rzyń sk i nygus, przebrany  
po europejsku, ale bojący się 

ja k  ognia... pracy.
P h o ło  Z . K lu g e r  — T e l. A v iv .

Liberja je s t jedynem  niepod- 
leglem p a ń s tw e m  m u rzyn -  
skiem  na świecie. Na zdjęciu  
w znoszenie cha ty  w  Liberji.

oj na św ia tow a z łam ała  suprem acją  ra sy  b iałej. Żołnierze 
kolorow i, w róciw szy z okopów  do swoich dom ostw , zaczę­
li być p ro p ag a to ram i now ych haseł o sam ostanow ien iu  
sw ych ras , a p rzedew szystk iem  w yzw olenia ich  z pod w ła­
dzy E uropejczyków . N ajw iększe postępy p o rob ił ten  ruch  
w A zji, k tó ra  p ierw sza w ysunęła  hasło : A zja  d la  A zja­

tów! O sią tego ideow ego ru ch u  s ta ł sią im perializm  jap o ń sk i, k tó ­
rego początki s ią g a ją  przełom u X IX  i X X  wieku. Ze w szystk ich  bo­
w iem  ludów  az ja ty ck ich  jed n i Japończycy  zdołali sobie przysw oić 
cyw ilizacją  eu rope jską , w ykształcić  k ad ry  in te lig en c ji i dogonić 
s ta ry  św ia t w postąpię cy w ilizacy jnym  i technicznym . Jap o ń czy ­
cy wiąc, k tó rzy  jeszcze p rzed  60-eiu la ty  nie śm ieli podnieść rąk i na  
p rzedstaw ic iela  E u ro p y  i k ap itu lo w a li przed jego w olą, dzisia j 
uzb ro jen i po zęby, depczą po palcach A uglji i S tanów  Zjedn.

T akże w C hinach, na  W yspach  M alajskich , na  pog ran iczu  E u ro ­
py i A zji, n a  te ry to r ja c h  podleg łych  Sowietom , em ancypacja  lu ­
dów kolorow ych zrobiła ogrom ne postępy. A zja sią  budzi, p rze­
c ie ra  oczy i rw ie  p ę ta  wiekowej niew oli—

W  A m eryce In d jan ie , p rzew ażnie pom ieszani z E u ro p e jczy k a­
m i i m urzynam i, s tan o w ią  zw arty  trzo n  ludności rep u b lik  po łu d ­
n iow o-am erykańsk ich . I  on i w alczą zapam iętale  o sw oje p raw a, 
b ro n ią  sią przed em ig ran tam i i w yzyskiem  m iędzynarodow ych po­
ten ta tó w  finansow ych. Jeszcze p arą  dziesiątek  la t, a b ia ły  p rzy ­
bysz nie będzie m iał co rob ić  w M eksyku, w K o lum bji, czy w P eru .

C how ani od w ieków  w n ienaw iści do białych , A rabow ie zdołali 
już  d la  siebie w yw alczyć należne m iejsce w rodzin ie  narodów . 
Obecne tw orzą  oni zw arty  fro n t, jednoczą sią i z b ro n ią  w ręku  
p rzec iw staw iają  sią a takom  na ich  in te resy  w P a les ty n ie , w S y rji, 
na P ó łw ysp ie  A rabsk im  itd.

T y lko  jed n i m urzyn i śpią. Choć bowiem  i  w A fryce n ienaw iść  do 
b iałego człowieka s ta ła  sią h asłem  dnia, to  jed n ak  m urzyńsk i ruch  
w yzw oleńczy nie stw orzy ł d o tąd  żadnych  ram  o rgan izacy jnych  
i niem a an i przyw ódcy, ani też sw oich zdecydow anych na  w szyst­
ko bojow ników . M urzyn bow iem  je s t  z n a tu ry  leniw y, do n auk i 
nie g a rn ie  sią zupełnie. J a k  dzikie zw ierzą k a p itu lu je  ty lko  przed 
siłą . Z cyw ilizacji eu rope jsk ie j w ziął w szystko  to, co je s t  n a jg o r ­

sze i najszkodliw sze, a  wiąc przedew szystk iem  alkohol i n a rk o ty k i. 
N ie p osiada  żadnego zm ysłu  oszczędności. Co zarobi, w te j chw ili 
w ydaje . N ienaw idzi p racy  i  w p ro st w ydziw ić sią nie może, dlaczego 
E uropejczycy  c iąg le  są  czemś zajęci i gon ią  za p ien iądzm i i za ro b ­
kam i. P rz y  ogrom nej w p ro st spraw ności fizycznej, czego dowodem 
są rek o rd y  m urzynów  z dziedziny lekko atle ty k i i boksu, pozostali 
m urzyn i w ielk iem i dziećmi. Ich  rozum  je s t  n iezdolny do a b s tra k ­
cy jnego  m yślen ia . D latego  n ik t d o tąd  n ie słyszał o jak im ś uczo- 
nym -m urzynie  odkryw cy. J a k  w szyscy ludzie p ierw otn i, m a ją  d u ­
że zrozum ienie d la  m uzyk i i św ietn ie  tańczą. N ajb ard z ie j zeuropei­
zow anych m urzynów  spo ty k a  sią w A m eryce. W  Now ym  Jo rk u  
np. przedm ieście B roock lynu  to  ich m iasto , barw ne, n iech lu jne  
i n iepociągające.

P la g ą  A fry k i je s t  śpiączka, choroba, roznoszona przez m uchą 
tse-tse. U bezw ładnia ona n a jsiln ie jszego  człow ieka i pog rąża  go 
w sen, p row adzący  do śm ierci. T ak ą  sym boliczną śp iączką do tk n ię ­
ta  je s t ca ła  ra s a  m u r z ^ & a ^ d y  w szystk ie  ludy budzą sią, oni 
jed n i śpią.
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M arynarz m urzyński.
T h e N ew  Y o r k  T im eat B e r lin .

Tak wygląda serce Afryki, kr 
lwów i goryli w pobliżu równil

Pr*»se-Ph<»1o, B e r lin .



K om endant główni] junackich  hu fców  pracy płk. Bo­
gusław  K unc toczy taczkę pełną ziem i w Jelenie­

wie koło Suw ałk.

do ko tłów  6.

posiadała o 47% wiece! sex 
appeaFu niż ciemne blondynki.
Na podstawie naukowych doświadczeń stwierdzono, że jasne blondynki 
m ają o 47% więcej sex appeal’u niż ciemne blondynki. Lecz ile 
Jasnych blondynek wie, jak uzyskać ten czarujący, złocisty połysk — 
jak ciemnieniu zapobiec? Ciemny włos jest szorstki, gruby, włos 
jasny — delikatny i miękki. Pomimo to używają blondynki zwykłego 
mydła lub shampoonu z nam iastką mydła. Nic więc dziwnego, że ich 
czarujące, złocisto blond włosy ciemnieją I To czego potrzebujecie — 
to STABLOND, specjalny shampoon dla jasnych włosów. Nie tylko 
zapobiega ciemnieniu jasno blond włosów, lecz nadaje im równi- ; 
odcień o 2—4 tony jaśniejszy i przywraca wspaniałą, złocistą piękność 
z okresu dzieciństwa. STABLOND nie tylko usuWa łupież i zapobiega 
łamliwości włosów, lecz nadaje im miękkość i elastyczność. Jeżeli zależy 
Wam tylko na środku tleniącym, «iie kupujcie wtedy STABLOND’u ; 
Jeżeli jednak pragniecie uzyskać czarujące, jasne włosy, takie jakimi 
z natury być powinny, wówczas STABLOND jest jedynym sham- 
poonem do tego celu. Wypróbujcie raz jeden tylko — kupcie dziś 
jeszcze! Nie zawiera żadnych szkodliwych środków 
barwiących ani tleniących. Torebka STABLOND’u 
wystarczy teraz na dwukrotne umycie włosów.

STA* BLO ND 1SF
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

W łasny p rzychów ek na Osiedlu junackiem . Junaczki z  Osiedla Bieniewice.

Z OBOZÓW JUNACKICH.

„P o n ie w a ż  c h c e m y  dla  P o lsk i p o k o ­
j u  —  b u d u jm y  d la  n i e j  s iln e  lo łn ic -  
tw o“ .

J a k  P o lsk a  d łu g a  i szeroka, rozłożyły  sie we 
w szystk ich  dzielnicach obozy junackie, w k tó ry ch  
g rom adzi sie m łodzież w w ieku przedpoborow ym . 
T a  m łodzież, k tó ra  daw niej pozostaw ała  bez p ra ­
cy o trzy m ała  w szeregach  ju n ack ich  pełne 
u trzy m an ie , w yekw ipow anie i żołd, z k tó rego  ju ­
nacy  ro b ią  oszczędności. Młodzież ju n a c k a  z a tru ­
dn iona  je s t p rzy  budow ie dróg, p rzy  sy p an iu  w a­
łów, re g u la c ji rzek. S p e łn ia ją  oni w ielką ro le  bu ­
dow ania  dróg, ja k ie  połączyć m a ją  ściślej w szyst­
k ie  ziem ie polskie. I  ta k  n a  sz laku  ka rp ack im  ju ­
n acy  b u d u ją  odcinki w ielk iej d rog i k a rp ack ie j, 
k tó ra  w przyszłości połączy H ow erle  z W isłą. — 

J u n a c y  poza p racą  p rzedhodzą k u rs  p rzy sp o ­
sob ien ia  w ojskow ego, p racu je  sie też w iele w śród 
nich  ośw iatow o. W  bieżącym  roku  po raz  p ie rw ­
szy z jaw ili sie w obozach ju n ack ich  m atu rzyści, 
k tó rzy  przed w cieleniem  na jes ien i do szeregów  
szkół podchorążych  p raco w ali w obozach ju n a c ­
kich na rów ni z m łodzieżą bez cenzusu.

Pilcie ovomaityne na zimno!
To n ap raw d ę  w yśm ienity napój, który w span ia le  

orzeźwia i w zm acnia podczas upałów .

Kiedy nie m ożna jeść — O vom al!yna koncentrat 
w itam inowo-odżywczy ■ w prow adza do ustroju nie­
zbędne d la  życia substancje, zapob iega  w yczerpaniu, 
tworzy now e siły i energję. O vom altynę n a  zimno 
łatw o przyrządzić również n a  kaw alerskim  gospo­
darstw ie.

J  ł y ż k i  O v o m a ł ty n y ,  /  ł y ż k a  c u k r u ,  s z k la n k ę  
z im n e g o  m le k a  —  1 m in u ta  c za su  —  tg  w s z y s tk o ,  
c o  p o tr z e b n e  d o  o t r z y m a n ia  w y b o r n e g o  n a p o ju .  
P r z y r z ą d z a  s ię  j a k  c o c t a i t  p r z e z  w s t r z ą s a n i e  

w  z a m k n ię te m  n a c z y n iu .
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D R O G A

K R O L O W E J  A S T R I D .

m m

Król belgijski ze  swą żoną królową A str id  w czasie 
podróży po Indochinach.

wierna d rogam i dostać  sie m ożna z A nna- 
m u do L aosu. P ierw sza , b ardzie j po łud­
niow a, w iedzie przez V inh  (A nnam ) i Sa- 
v annake th , częściowo świeżo ukończoną 
szosą, częściowo zaś wodą, do V ieng 

C han i s ta m tą d  znowu M ekongiem  do L u an g  P ra -  
baugu. P odróż  do L u an g  P ra b a n g u  tą  d ro g ą  trw ać  
m usi 10—12 dni. D ru g a  tra sa , znacznie k ró tsza , 
w iedzie przez V inh  do X ien g  K u an g u  w Laosie 
i s tam tąd  — do L u an g  P ra b a n g u . D rogę te p rze­
być m ożna sam ochodem , p rzy  sp rzy ja jący ch  oko­
licznościach (o czem m ow a bedzie n iżej), w ciągu  
3 dni. G łów na cześć te j d ro g i (ponad 600 km ), n ie ­
daw no oddana do uży tku , nosi nazw ę „drogi im ie­
n ia  K rólow ej A strid ". U pam iętn iono  w ten  sposób 
wędrów kę, ja k ą  trag iczn ie  zm arła  k ró lo w a odbyła 
tu  w raz z m ałżonkiem  częściowo pieszo, częściowo 
zaś na  koniu , jeszcze przed  objęciem  tro n u  przez 
k ró la  Leopolda. Oczywiście, d ro g a  ta  nie by ła  
w tedy  w s tan ie  tak im , ja k  obecnie i  o jeżdzie po 
niej sam ochodem  nie m ogło być naw et mowy. N ie­
m ało m u sia ła  nam ęczyć sie dzielna księżna, zanim  
u jrz a ła  złote szpice dachów  L u an g  P ra b a n g u .

D roga im. K ró low ej A s tr id  je s t  zasadniczo 
o tw a rta  d la  ru ch u  sam ochodow ego jed y n ie  w po ­
rze suchej, czyli od 1 lis to p a d a  do 15 m aja . P rzez 
pół roku, w okresie  deszczów, podróż trzeb a  odby­
w ać M ekongiem , co trw a  k ilk an aśc ie  dni. J e d n a k ­
że naw et w okresie  suchym  droga ta  n ie  je s t  b y ­
na jm n ie j ła tw a  an i bezpieczna. P rzedew szystk iem  
je s t ona ta k  w ąska, że m usiano  zaprow adzić na 
i i ej ruch  jed nok ierunkow y . Podczas czterech dni 

w tygo d n iu  ru ch  odbyw a sie ted y  z X ieng  K uan- 
gii do L u an g  P ra b a n g u , podczas trzech  zaś dn i p o ­
zo sta łych  — w k ie ru n k u  odw rotnym  (ten ruch  
jed n o k ie ru n k o w y  dotyczy ty lk o  300 km. odcinka 
X ieng  K u an g —L u an g  P ra b a n g , jak o  n a jb a rd z ie j 
liebczpiecznego). B iada  p rzy  tcm  autom obiliście,

J e ś li  jed n ak  d ro g a  je s t  ciężka i niebezpieczna, 
to jak ież  da je  zato  w rażenie  podróżnem u! J e s t  to 
bezsprzecznie je d n a  z na jp ięk n ie jszy ch  d ró g  na 
świecie. Zw łaszcza p ierw szych  100 km  za X ieng  
K uang iem  w iedzie n as  przez k ra j o p ieknie, zapie- 
ra jącem  oddech. C oraz wyżej i wyżej w sp ina  sie 
sam ochód po o stry ch  w irażach , na  coraz to  nowe 
szczyty, p o k ry te  g ęstą  puszczą tro p ik a ln ą . T ru d ­
no w yobrazić sobie, czem je s t  ta k a  puszcza, tro p i­
ka lna , tr iu m fa ln ie  w ład a jąca  św ia tem  gór, Jedzie  
sie ja k b y  przez k ra j ba jk i, z a traca  sie poczucie 
rzeczyw istości i w ym iaru . N ieprzerw anym  ciągiem  
w znosi sie przed naszem i zachw yconem i oczyma 
niebotyczna śc iana  przepysznej zieleni, u s ia n a  róż- 
nobarw nem i k w iatam i. N ie w idać, gdzie kończy sie 
jedno  drzew o i zaczyna sie n ad  n im  drugie, nic do­
strzeg a  sie w cale w zniesień terenu . W ydaje  sie po- 
p ro stu , że oto ro sn ą  przed nam i jak ie ś  drzew a-ol- 
brzym y, o p a ru se tm etro w ej w ysokości. P n ie  n a j­
niżej ro snących  drzew  otu lone są w potw ornych 
rozm iarów  bu k ie ty  z g igan tycznych  paproci. G a­
łęzie są  całe w kw ieciu, b ia łem  i  różowem . P ow ie­
trze  je s t  ciężkie i pachn ie  odurzająco . Czasem  p ro ­
mień słońca p rzedrze sie przez n iep rzen ikn ioną  
gęstw ę zieleni i w y p raw ia  dziw aczne ha rce  w tym  
k ró lestw ie  cienia, m a je s ta tu  i ciszy. Ciszy, p rze­
ryw anej jed y n ie  przez g łośny , n ieu s tan n y  św ier­
go t p tactw a.

©

KREM ! MYDŁO
EESZNICERA

K am ień  d ro g o w y na  d rodze  im ien ia  kró lo w e j A str id .

N ajw iększą sen sac ją  tego k ra ju  są  jego  m ie­
szkańcy. C hw ilam i nie w iem y dopraw dy, gdzie je ­
steśm y. W  Laosie, w ciśn ię tym  m iedzy B irm anie, 
C hiny, S iam  i Indoch iny , czy też n a  Jaw ie , a m o­
że — na półw yspie M alaj skini? Rzadko spo tyka  
sie ludzi n a  drodze im. K ró low ej A strid , gdyż k ra j 
je s t  n iezm iernie słabo zaludniony , a le  ci, k tó ry ch  
widzi sie w czasie podróży, m a ją  ty p y  zupełnie po­
linezyjsk ie . Ludność ta  różn i sie n a jzupełn ie j od 
w szystk ich  sw ych sąsiadów  z pó łw yspu  Indochiń- 
skiego. J e s t  tak  n iepodobna do A nnam itów , ja k  
A n n am ita  do E uropejczyka. Różni sie od nich  r a ­
są, jeżykiem , w ierzeniam i, stro jem , obyczajam i. 
In n y , całk iem  n iepodobny św iat.

W nielicznych w siach, przed cha tam i, wzniesio- 
ncmi na  palach , w ita ją  w as m ieszkańcy  tego k r a ­
ju , uśm iechnięci, s tro jn i w żywe ko lo ry , życzliwi, 
kob ie ty  •— n ierzadko z g ir lan d am i kw iatów  na szy­
jach  i głow ach. N ieraz, gdy  za trzym acie  sie na  
drodze, podejdzie do w as ten  i ów, powie, uśm ie­
chn ięty , k ilk a  słów w n iezrozum iałym  jeżyku  
i o fia ru je  w am  p arę  kw iatów  odurzająco  pachną- 
( ych. Nie p ró b u jc ie  czasem  ofiarow ać mu p ien ię­
dzy w zam ian za ten  g est pow ita lny . O brazilibyście  
ciężko duchy  opiekuńcze m iasteczka. A zresztą  
w ty m  k ra ju  p ien iądz n ie  m a w ielk iej w artośc i. 
W daleko w iększej cenie je s t  uśm iech i dobre 
słowo.

W ieczoram i, s ta le  i n iezm iennie, słyszycie słod­
kie dźw ięki „khenu" i pieśni, N ie g łośne  są  te 
dźwięki, a le  dziw nie h arm o n ijn e , m iłe d la  ucha, 
kojące. P ieśn i lao tyńsk ie , śp iew ane przez dziew ­
częta i chłopców (pu-sao i pu-bao), s ław ią  m iłość, 
w ierność i pożądanie. Jak że  daleko, ja k  bardzo d a ­
leko je s te śm y  od ch ińsko-anam ick ich  kako fon ji, 
n iem ożliw ych do zn iesien ia  d la  eu ropejsk iego  
ucha!

Roman F a jans .
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k tó ry  nie zdołałby  przebyć tego odcinka w ciągu  
jednego  dn ia  i za ta ra so w ałb y  w dn iu  n astępnym  
drogę sam ochodom , zdążającym  z przeciw nej s tro ­
ny! Ciężko byłoby  m u sie w ydostać z te j m atn i.

P rócz sw ej w ąskości d ro g a  im. K ró low ej A strid  
odznacza sie n iesły ch an ą  ilośc ią  w iraży  (na w y­
sokości n ieraz  1.500 m) i zupełnym  b rak iem  j a ­
kichkolw iek  p a rap e tó w  tak , że ko ła  sam ochodu 
z n a jd u ją  sie ustaw iczn ie  n ad  sam ym  brzegiem  
przepaści. Nic dziw nego zatem , że w tych  w a ru n ­
kach k a ta s tro fy  są  dość czeste i co raz to  ja k iś  s a ­
m ochód sp ad a  w głębie- J a  sam  przebyłem  te dro- 

ę w niedziele, a w środę n as tęp n ą  u leg ł w ypadko- 
sam ochód R ezydencji w L u an g  P ra b a n g u . Te 

cześć d rog i im. K ró low ej A s tr id  m ożna zaryzyko­
w ać jed y n ie  w bardzo dobrej m aszyn ie  i z p ie rw ­
szorzędnym  szoferem .

Słoń zajęty przy  
b u d o w ie  d r o g i  
im ienia królowej 
A strid , wiodącej 
z  A nnam u do 

Laosu.

Zła p rie m ia n a  m a te rii 
p r z y s p ie s z a  starość.

Zanieczyszczona krew wskutek złej przemiany materji, może powodować szereg 
rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, łamanie w kościach, bóle głowy, wzdęcia, 
odbijania, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, 
język obłożony. Choroby złej przemiany materji niszczą organizm i przyspieszają 
starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało,, że w chorobach na tle złej prze­
miany materji, chronicznego zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyz- 
mie, ma zastosowanie „Cholekinaza“ H. Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie wy­
syła l.aboralorjum  Fizj-chem. Cholekinaza H. Niemojewskiego, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz apteki i składy apteczne fi!,9
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ybuch  w o jny  św iatow ej w p ierw szych  dn iach  sie rpn ia  1914 r. 
s ta ł się d a tą  przełom ow ą. Z am knął bow iem  je d n ą  epokę, a ro z­
począł now ą, k tó ra  n aro d z iła  się w ogniu  bitew  i p rzy  akom - 
p an jam en cie  a rm a t i k a rab in ó w  m aszynow ych. Św iat, k tó ry  
d ługo  g n u śn ia ł w pokoju , zosta ł n ag le  w ezw any do w ysiłków  

heroicznych, do o fia r  życia i  m ien ia  i p rzew arto śc io w an ia  w szystk ich  
dotychczasow ych pojęć.

D la nas ro k  1914 je s t  rok iem  budzących się nadziei. Z b ro jn y  czyn Jó ze ­
fa P iłsu d sk ieg o  s tw orzy ł bow iem  pierw sze k a d ry  żo łn ierzy  polskich, za ­
h a rto w a ł ich  w b o ju  i pozw olił po czterech la tach  bezm iernych  tru d ó w  
i tu łaczk i w kroczyć do w olnej ojczyzny, do p ań s tw a  polskiego, k tó re  s ta ­
ło się rzeczyw istością.

G dy czy ta  się w ykazy  s ta ty sty czn e , dotyczące w ojny  św iatow ej, p rze­
rażen ie  o g arn ia , w ie lu  lu d z i zginęło w te j zaw ierusze dziejow ej, w ielu  
poniosło  ra n y  i  w iele m ilja rd ó w  poszło z dym em ! A jed n ak  te  o fia ry , 
k tó re  zm ieniły  m apę E u ro p y , p rzyczyn iły  się do p o w stan ia  now ego po­
rządku  n ie  zawsze spraw iedliw szego  od tego, co by ł — a le  dostosow a­
nego do now ych czasów , a  przez to sp raw nie jszego  i b a rd ziej odpo­
w iadającego  potrzebom  m as. ~

D orosło  ju ż  pokolenie, k tó re  początków  Trójmy św iatow ej nie p am ię­
ta , bo tkw iło  jeszcze w .p ieluehaeli, gdy  ich ojcow ie szli n a  fro n t. N iechże 
ta młodzież, s łu ch a jąc  opow iadań  o w ielk iej w ojnie i o ro k u  1914, schyli 
z szacunkiem  czoła przed tym i, k tó rz y  na  p lacu  bo ju  polegli, ab y  k rw ią  
sw o ją  przyczynić  się do naszej N iepodległości i lepszego po rządku  n a  
świecie.

Okopy francuskie  na froncie zachodnim  w ogniu  huraganow ym .

M  n i e ś l i :
I Z Z n t



ąska, zapy lona ścieżka 
m iędzy sadam i c y try n  
i pom arańcz. Szum  
g órsk ich  potoków . — 
S kiby  czerw onej zie­
mi, porosłe  bu jną  
pszenicą. S ta re  o p ło t­
ki, rozgorzałe  ponsem  
p e la rg o n ji. D zikie gą- 

szcza opuncji i dziw aczny szczyt gó ry  
C ata lfano . W ąską ścieżyną p n ą  się r a ­
źno żwawe sycy lijsk ie  osiołki. P o n ie ­
waż są w łasnością  bogatego  osadn ika , 
m a ją  nie ty lko  doskonałe  siodła, ale  
„stru sie  p ió ra  w szyszaku" i obroże, 
zdobne pękam i błyszczących dzw onecz­
ków. W jeżdżam y w dolinę p ełną  sło ń ­
ca i b u jne j soczystej zieleni. M iędzy 
dw om a g a rb am i g ó rsk im i drzem ie 
daw na osada fen icka — Solunto . D u­
d n ią  g łucho k o p y ta  o m a rm u r uliczek. 
Tu i ówdzie b ia ła  p ły ta , w ciśn ię ta  g łę ­
biej w czerw ień sypkiej ziem i. W śród  
n ik łych  ru in  dy szą  nag rzane  słońcem  
zczerniałe cy ste rn y . Może to jeszcze te 
sam e, w k tó ry ch  cien iu  b iw akow ały  

.n ieg d y ś zw ycięskie leg je  rzym skie? — 
W  dali lśn i cud ró w niny  Conca d‘Oro. 
D ym i zatoka, na jeżona dziesią tkam i 
strze lis ty ch  m asztów  i m iasto  w k rę ­
gu  c iem niejących  gór. M iasto  ty s iąca  
kon trastów .

P ięk n e  o szerokim  oddechu b u lw ary  
nadm orsk ie  i s i ln a  obręcz m urów , po­
za k tó ry m i sk rzep ły  u liczk i w w ąskie 
ciem ne leje. M ałe, b rudne, k rzyk liw e 
uliczki, p rzeładow ane w szelkiego ro ­
dza ju  tow arem , zapchane gaw iedzią, 
pełne ciem nych, nędznych zaułków . — 
Śródm ieście, to  nowe szerokie ulice 
i n a jp iękn ie jsze  we W łoszech ogrody  
publiczne, pełne uroczych skupień  
palm , pap y ru só w  i p rześlicznych  k w ia ­
tów. A le i n a  ty ch  now ych rep rezen ­
tacy jn y ch  u licach  sp o ty k a  się  obok 
p a rad n y ch  au t, c h a rak te ry s ty czn e  car- 
r a  s ic iliana , czw oroboczne wozy j a ­
sk raw o  m alow ane, da le j m ałe wózecz- 
ki, zaprzężone w osły a nie rzadko s ta ­
da  d ługorog ich  bawołów, pędzonych 
na paszę. Głos pogan iaczy  dudni w te­
dy w prom ien iu  p a ru  u lic. Obok du ­
żych sklepów  nędzne s tra g a n y . N a je ­
dnym  p la s try  żółtego m elona, n a  in ­
nych g ó ra  k raw atów . T u  papierow e 
w ach larze  i p a raso lk i, tam  kosze, peł­
ne barw nych  resztek. P ry m  w han d lu  
w iedzie u lica.

C ia s tk a  sy cy lijsk ie , c ia s tk a  — po­
k rzy k u je  z nad  m iedzianego k o tła  
p rzy g a rb io n a  s ta ru szk a . Podchodzę, 
zw abiona m iłym  zapachem  św ieżych 
pączków . S ta ru c h a  z dum ą pokazuje 
m i w nętrze s trag an u . M iedziana dzie­
ża z c iastem  — n a  w ąsk ich  żelaznych 
półkach ro sn ą  k u lk i żółtego c iasta . — 
„M am najlepsze  pączki w całem  m ie­
ście i na jlepszych  odbiorców " — za­
chw ala  z dum ą sta ru szk a . — „Znałam  
k iedyś p a ru  Niemców, k tó rzy  co roku  
przy jeżdżali do P a le rm o  na  m oje sm a­
kołyki. W ielcy panow ie m ają  sw oje

fan taz je . Ale to było jeszcze przed 
w ojną. D zisiaj n iem a tak ich  tu rystów . 
A co, sm ak u je  pan i, p raw d a?" „B ar­
dzo". — Is to tn ie  ciepłe, k ruche  pączki 
są  doskonałe. „M am s tra g a n  ju ż  od 40 
la t. K iedy  zaczęłam  pracow ać, nie b y ­
ło jeszcze an i tej ulicy, an i tam ty ch  
sklepów . Ileż ja  to  m ia łam  w tedy 
la t?" — zadum ała  s ię  s ta ru szk a . — 
Nie przypom ni sobie — m yślę ro zb a­
w iona. — Przecież, jeżeli chodzi o m e­
trykę , to  pod każdą szerokością geo­
g ra ficzn ą  kob ie ty  są  jednak ie . — 
„O la ta c h  n igdy  nie pow inno się  m ó­
wić — szepce z c h y try m  uśm iechem  
s ta ru ch a . — Gdzieś w pobliżu nas m o­
że zawsze znajdow ać się je tta to re  
(człowiek o złem spo jrzen iu ) i w tedy 
m ożna zachorow ać albo nawet... — 
s ta ru sz k a  ch w y ta  za  pęk czerw onej 
włóczki zaw ieszonej w pasie  (ochrona 
przed urokam i) i żegna się.

Zielono-żółte dom y, w ysoko sp ię trzo ­
ne nad sobą. B udow le w szystk ich  epok 
i ra s . W sp an ia ła  a rabsko-norm andz- 
k a  spuścizna, zabarw iona  ro m a n ty ­
zmem północy, ozdobiona fa n ta z ją  
W schodu, p rze tk an a  kw ia tam i b izan ­
ty jsk ich  m ozaik, u ję ta  w ram y  a rc y ­
dzieł greckich , s tw orzy ła  jed y n ą  
w św iecie a rch itek tu rę . S m u tn y  i opu­
szczony je s t n a js ta rsz y  z kościołów  
norm a ndzkich S an  G iovanni deg li E re- 
m iti. Z am iast posadzk i p iasek  szum i 
pod s topam i. Do p u sty ch  naw  zag ląd a­
ją  szerokie liście palm y. Od czasów 
„nieszporów  sy cy lijsk ich" zam ilk ły  
spiżowe dzw ony kościoła. N iszczyciel­
sk ie  ręce zburzy ły  o łtarze, ale m ozai­
k i n a  płycie g robu  rycerzy  norm andz- 
kich  i p rześliczny  a rk ad o w y  dziedzi­
niec, są  dostatecznem  św iadectw em , 
czem było panow anie R ogierów  i W il­
helm ów  d la  S ycy lji. Jeszcze dob itn ie j 
św iadczą o tern ru in y  b ram y  la  Cu- 
ba, p iękno w nętrza  w ybitego  szklan- 
ną  m ozaiką C apella  P a la tin a , "dzieło 
rą k  b izan tyńsk ich  i sa raceń sk ich  a r ty ­
stów  i cud k a te d ry  w M onreale. M ałe 
b rudne  m iasteczko i „n ajp iękn ie jszy  
gm ach św iata". W y k w it sztuk i sycy­
lijsk ie j z okresu , k iedy  przodow ała 
w E uropie . Całe w nętrze to  m is te rn a  
i lu s tra c ja  b ib lji. Obrazy,^ k tó re  za jm u ­
ją  p rzestrzeń  6.340 m etrów , s ą  u tk an e  
z kolorow ej m ozaiki za złotem  tle. — 
N ad dz iesią tkam i g ran ito w y ch  kolum n 
i a rab sk ich  łuków  w znosi się o lb rzy ­
m ia g roźna postać Boga. N iezapom ­
n iane  w rażenie rob i p rzepiękny  dzie­
dziniec k lasz to rn y . N a dz iesią tkach  
m arm urow ych  kolum n m ien ią  się 
w p rom ien iach  słońca ozdoby z a r a ­
besek i m ozaik. Z m iste rnych  głow ic 
ko lum n sp ły w ają  rzeźbione kw iaty . — 
Z ry w ają  się do lotu w kam ień  zaklęte 
p tak i. B ry lan to w y  deszcz chłodzi g a ­
zowe k w ia ty  g licy n ji, zdobiące k r a ­
wędź kam iennej m isy  liljow ą g irlan d ą .

K raków , 23 lipca  1938.
M arja  Cag-Auberowa.

Palmy w ogrodzie publicznym.

Na prawo:
Ogólny widok Palermo.

Kościół San Giouanni degli Erem iti.

Fragment u lic zk i w  Palermo.



L E K K O A T L E T Y C Z N E  
KOBIECE MISTRZOSTWA POLSKI

P rzedstaw icie l g ru ­
p y  ua.istarszych  za­
w odników  ze zdo­

by ty m  zegarem .
F oło  J a n  N e u g eb a u er  — 

B ie lsk o .

S ta n is ła w a  W alasiew iczów na. C ejzikow a w rzucie dyskiem .
F oło  O sm a ń s k i — T oru ń .

S krzypn ików na (K P W  T oruń), k tó ra  u zyska ła  d rug ie  m iejsce (w icem i­
strzostw o P o lsk i) w pchnięciu  k u lą  — rzu tem  na  10.95 m.

W  G rudziądzu  odbyły sią X V II  L ekkoatle tyczne  K obiece M istrzostw a 
Po lsk i, k tó re  zgrom adziły  n a  s ta rc ie  najlepsze  po lsk ie zaw odniczki, z w y ją t­
kiem  W ajsó w n y  i K w aśn iew sk ie j. N a zdjęciu  zw ycięski zespół „W arszaw ian- 
k i“, k tó ry  za ją ł pierw sze m iejsce w ogólnej p u n k tac ji, dzięki siedm iu zw y­

cięstw om  W alasiew iczów ny.

We W iśle na  Ś ląsku  odbył sie w yścig  zręczności 
kelnerów , do k tó rego  stanęło  około 140 kelnerów  
z całej P o lsk i. Z aw odnicy m ieli p rze jść  tra sę  d łu ­
gości 3 km  z tacką , n a  k tó re j znajdow ały  sie dwie 
szk lank i w ody i flaszka  piw a. Za rozlan ie  w ody 
liczyło sie p u n k ty  k arn e . N a zdjęciu  publiczność, 

śledząca przeb ieg  w yścigów .
F oło  0 7 8 2  N eu g eb a u er , B ie ls k o .

P on iże j: g ru p a  kelnerów  w arszaw skich .
F oto  J a n  N eu g e b a a e r  — B ie ls k o .

Jasne chwile, dzieciństwa...
należy utrw alić  jako 
najm ilszą pam iątką 
na znakomitych i nie­
zawodnych płytach, 
błonach i papierach 
„ERO". Wyroby foto­
graficzne „ERO" dziąki 
wysokiej jakości uła­
twiają pracą fotoama- 
torom i zawodowcom.



G A IL
P A T R IC K ,
jedna z młodszych 
artystek ekranów 
amerykańskich  
stanęła dziś w rzę­
dzie pierwszych 
gwiazd X Muzy.
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K ry s ty n a  A nkw icz-Szyjkow ska w yszła  z k ra ­
kow skiej sceny — g ra ją c  n a  je j deskach  dobrych  
k ilk a  la t. Z ap isa ła  sią n a  n iej w ielką p racow ito ­
śc ią  i sum iennością  w opracow yw aniu  ról, a  ta le n t 
je j zab łysnął b lask iem  a rty zm u  w „Cydzie“ Cor- 
ne ille ‘a, w k tó ry m  kierow nictw o krakow sk iego  
te a tru  pow ierzyło  je j ro le In fa n tk i. Później, 
w k ilk u  następnych  sezonach, w idzieliśm y p. An- 
kw icz-Szyjkow ską w k reac jach , k tó ry ch  poziom 
a rty s ty czn y  by ł bez zarzu tu , św iadcząc o dalszym  
rozw oju  je j ak to rsk ie j indyw idualności i w ielkiem  
um iłow aniu  swego zawodu. O sta tn io  — a r ty s tk a  
b y ła  zaangażow ana w te a tra c h  lw ow skich, zdoby­
w ając  w ielk ie sukcesy  w sz tukach  tak ich , ja k  
„U m ety “ K. H. R ostw orow skiego, „Żołnierz k ró ­
low ej M ad ag ask aru "  D obrzańskiego, „S tarośw iec­
k a  id y lla"  i „P rzygoda  w G rand  H ote lu" A b ra ­
ham a. W  sztukach  tych  w ystąp i sym patyczna a r ­
ty s tk a  w 'W arszaw ie, w nadchodzącym  sezonie. 
P . A nkw icz-Szyjkow ska baw iła  przed k ilkom a 
dn iam i w K rakow ie, p rzybyw szy ze Lw ow a do 
podw aw elskiego g rodu  we w lasnem  aucie, k tórem  
odbyw a sam otny  ra jd  po M ałopolsce. Z K rak o w a 
u d a ła  sią do K ry n icy  na  wypoczynek. Zdjęcie n a ­
sze p rzed staw ia  a rty stk ę -sp o rtsm en k ę  i je j wóz, 
bezpośrednio po p rzybyciu  do K rakow a. (c)
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SILYOZDN M O T O R f
KĄPIEL B A L S A M IC Z N A

J E A N  T O U L O U T

Jean Toulout, w yb itn y  aktor scen paryskich  — 
prezes honorow y Z w iązku  A ktorów  Scen Francuskich

P h o ło -P ia z

e k ra n ie 1? N ie zapom nieliśm y P ań sk ich  znakom i­
ty ch  k reaey j z daw niejszych  czasów, a sądzą...

— P roszą  p an a  — przeryw a m i T o u lo u t — po­
wiem  ja sn o  i o tw arc ie : ja k o  a k to r  film ow y skoń-~. 
czyłem  sią bezpow rotnie; s trac iłem  całkow icie 
sw oje stanow isko  w  te j dziedzinie — a to  z pow o­
du  m ojej p racy  n a  teren ie  związkow ym . G ryw am  
w praw dzie od czasu do czasu m ałe ró lk i, ale m oja 
godzina ju ż  daw no w ybiła. N ie p rze jm u ją  sią tem  
jed n ak  zbytnio , bow iem  m oje m iejsce je s t te raz  
tu ta j ,  w ty m  gm achu, gdzie czeka m nie jeszcze du ­
żo pożytecznej p racy!

Karol Ford.

O O R G A N IZA C JI A K T O R S T W A  F R A N C U S K IE G O
Paryż , w sierpn iu .

P rz y  ru e  M onsigny w P ary żu , w pobliżu O pery 
zn a jd u je  sią dom, należący  do o rg an izac ji ak to rów  
francusk ich , w k tó ry m  m ieszczą sią w szystk ie  b iu ­
ra  i agendy  Związku. Z nakom ity  ongiś a k to r  J e a n  
T oulout, za jm u jący  sią obecnie n iem al w yłącznie 
sp raw am i związkowem i, p rzy jm u je  m nie bardzo 
gościnn ie  i uprzejm ie w m rocznej sa li posiedzeń 
Z arządu . P ro s iłem  T o u lou t‘a, p rezesa honorow ego 
zw iązku i czynnego p rezesa sekcji film ow ej, o w y­
znaczenie m i rendez-vous, ab y  zaczerpnąć od niego 
szeregu in fo rm acy j o życiu  a k to rs tw a  fran cu sk ie ­
go, różniącem  sią pod w ielom a w zglądam i od życia 
ak to rs tw a  polskiego.

— K to  należy do w aszego Zw iązku — zadają  p y ­
tan ie  — i k to  należeć może?

— Zw iązek nasz w trzech zasadniczych sekcjach : 
d ram atycznej, lirycznej i film ow ej g ru p u je  w szyst­
kich  aktorów , p racu jący ch  we F ra n c ji. S ą oczy­
w iście tacy  (i to  n iem al w w iększości!), k tó rzy  
należą do dw u sekcyj rów nocześnie, łub  naw et do 
w szystk ich  trzech. Należeć do nas może każdy 
ak to r, k tó ry  dowiedzie, że od dwóch la t  za rab ia  na 
życie ak to rstw em . In n y ch  w arunków  niem a.

— W obec tego zasadnicza k w estja  polega na 
tem, k to  może sią stać  ak to rem  i ja k ie  m usi w ypeł­
nić w arunk i?

— Jed y n y m  w arunk iem  je s t  ten, ab y  znalazł 
engagem ent!

— N iem a wiąc żadnych egzam inów  ak to rsk ich , 
ja k  w n iek tó ry ch  k ra jach ?

— Nie. W ychodząc stąd , może pan  n ap rzy k ład  
odwiedzić k tó reg o ś ze sw oich znajom ych d y re k ­
torów , a  jeżeli k tó ry ś  z nich  p an a  zaangażu je  — 
au tom atyczn ie  s tan ie  sią pan  ak to rem . P o  dwóch 
la tach  p racy  p rzy jm iem y  p an a  do Zw iązku! To, 
co pan  porusza, je s t z resz tą  naszą  n ajw iększą  bo­
lączką. Ze wszech m ia r by łoby  pożądane, abyśm y 
m ogli ogran iczyć dostąp do sceny — n igdy  jed n ak  
nie m ogliśm y tego osiągnąć. P ró b o w aliśm y  k ie­
dyś zażądać od dyrek to rów , ab y  angażow ali do 
swoich tea tró w  jed y n ie  osoby, posiada jące  licen­
cją, w y d an ą  przez nasz Związek. Zgodzili sią n a  to, 
ale  pod w arunk iem , że będziem y w ydaw ali licen­
cją każdej osobie, k tó rą  bądą chcieli angażow ać. 
P rak ty czn ie  nie zm ieniłoby to wiąc w niczem  sy ­
tu ac ji. W  tej sp raw ie  m ogłoby nam  dopom óc je ­

dynie państw o , ale rząd  m a zawsze dość innych  
kłopotów  i nie troszczy sią o s tan  ak to rs tw a . N aszą 
bezsilność w tej dziedzinie z ilu s tru ją  p an u  n a jle ­
piej p rzyk ładem  z przed k ilk u  la ty . Z jaw ił sią 
wówczas na b ru k u  p a ry sk im  w ypuszczony z k a to r ­
gi b an d y ta  D ieudonne (nic w spólnego z A lbertem  
D ieudonne, pam ię tn y m  odtw órcą ro li N apoleona!), 
k tó rego  pew ien m ało sk ru p u la tn y  d y re k to r zaan ­
gażow ał do swego te a tru , licząc n a  posm aczek sen ­
sacji. I  n ie  by liśm y abso lu tn ie  w stan ie  przeszko­
dzić tem u engagem ent!

— A w dziedzinie film u?
— T u ta j o siągnęliśm y  w iększe sukcesy, zw ła­

szcza w dziedzinie finansow ej. N a m ocy um ow y 
zbiorow ej ze zw iązkiem  producentów , n asi człon­
kow ie m a ją  zapew nione m in im um  poborów  i licz­
ne g w aran c je  finansow e w raz ie  w yjazdu  z P a ­
ry ża  etc.

— Czy zw iązek nie przew idu je  ogran iczeń  w s to ­
su nku  do ak to ró w  w yłącznie film ow ych?

— D om agam y sią jedyn ie , aby  w c iągu  dwóch 
la t  p róbnych  g ry w a li role, posiad a jące  conaj- 
m niej 25 słów  tekstu , gdyż s ta ty s ta m i n ie  m ożem y 
sią zajm ow ać. S ta ty śc i film ow i, to p rzew ażnie lu  
dzie, nie m ający  nic w spólnego z ak to rstw em , 
a już  tem bardziej z artyzm em !

— Czy za ta rg i n a  tle  film ow em  są częste?
— W p ro st przeciw nie — niezm iernie rzadkie. 

M uszą przyznać, że jeżeli zdarza  sią, iż k tó ry ś  
z naszych  członków  je s t przez kogoś „nab ierany", 
przew ażnie zdarza sią to  z jego  w łasnej w iny. 
W  dzisiejszych ciężkich czasach, k iedy  bezrobocie 
da je  sią w szystk im  we znaki, tru d n o  je s t uzyskać 
ca łk o w itą  dyscypliną w śród naszych członków. 
M niej w ięcej dziesięć la t  tem u uzyskałem  od p ro ­
ducentów  film ow ych zgodą na  w ypłacan ie  ak to ­
rom  odszkodow ania za nadliczbow e godziny p ra ­
cy. D zisiaj n ik t tego nie honoru je , z biegiem  cza­
su bowiem  bow iem  ak to rzy  sam i zrezygnow ali 
z tego przyw ileju , obaw iając  sią rep resy j. W  n a ­
szym  zawodzie każdy  czynnik  je s t  w ażny, nie je ­
steśm y bow iem  sobie rów ni. K ażdy  a k to r  posiada 
w łasną, in d y w id u a ln ą  w artość, sw oje zalety  
i w ady.

N a zakończenie zadają  prezesow i T ouloutow i py ­
tan ie  n a tu ry  osob iste j:

— Czemu tak  rzadko  og lądam y te raz  P a n a  na
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S y fo n  do w yro b u  s z tu c zn e j w ody ' sodow ej p o ­
w in ien  m ieć  ró w n ież  sw ó j kosz.

P ra k tyc zn y  ko sz  na w ina w  czasie  p rzy jęć  
o y  rodow ych .

T a c a  k o s z y k o w a  nu k ie lis zk i c zy  
s zk la n k i z  zabezp iecza ln ikum i.

K oszyk-sto lik  z  podw ójnem  dnem na 
napoje czy  zakąski ogrodowe.

a rd e n p a rty  są  w modzie, ja k  w modzie je s t  b rydż  lub 
eo ck ta il-p a rty  zim ą. W  g ru n c ie  rzeczy nie je s t  to nic 
nowego, bo zabaw y pod gołem  niebem , zwłaszcza 
w w ieczornej porze, choćby do księżyca, s ta re  są  ja k  
św iat, ale  m oda p rzysz ła  z A n g lji w raz  z dobrze 

brzm iącą nazw ą, więc w olim y używ ać je j w łaśnie, niżeli oklepa­
nego określen ia , „podw ieczorek w ogrodzie lub  w a ltan ie".

P ięk n e  panie, m ające  w ystąp ić  w ch a rak te rze  gości garden- 
p arty , n a  d ługo  przedtem  o m aw ia ją  swe s tro je , bo to  i okazja  
do p o kazan ia  się i do zaw arcia  now ych znajom ości.

Inaczej je s t z gospodynią, k tó ra  tak ie  p rzy jęcie  urządza. Ł a ­
m ie sobie wówczas g łów kę p an i domu, aby  gościom , zebranym  
w ogrodzie, rozsypanym  po jego  zak ą tk ach , p rzygo tow ać ja k  
najw ięcej p rzy jem ności k u lin a rn y ch . M yśli je j  k rążą  przede- 
w szystk iem  wokół napojów , poszukiw anych  przez m ęską część 
tow arzystw a, jak o też  i tych lżejszego k a lib ru , bez k tó ry ch  nie 
obejdzie się u p o jn y  w ieczór letn i.

B ędą więc i cocktaile  d la  znaw ców  tych  cudzoziem skich m ie­
szanin sm aków  alkoholow ych, będą w ina  w yborne oraz 
bowle i k ru szo n y  d la  m łodz ieży .'  Obok n ich  p o szu k u ją  goście 
ochłody w lodach i bom bach, m iste rn ie  m rożonych z owocam i.

A m atorzy  bardzie j rea ln y ch  w artośc i odżywczych poszukają  
za zim nem i p rzekąskam i z m ięs i ja rzy n , sm akow icie a  p ikan ­
tn ie p rzypraw ionem i, od k tó ry ch  w zras ta  a p e ty t i p ragn ien ie .

Gdy w dom u je s t  w iększa ilość służby, sn u ją  się ich cienie 
pom iędzy gośćm i, uw ażając, by nikom u n ie  zab rak ło  żądanych 
przysm aków . Ale b y w a ją  sw obodniejsze p rzy jęc ia , gdzie do­
w cipnie zastaw ione sto lik i barow e i kosze pozw olą uczestnikom  
ko rzy stać  sam odzielnie ze w szystkiego.

Z astaw  tego ro d za ju  je s t  obecnie bardzo  dużo w hand lu  z a g ra ­
nicznym , k tó ry  w ysila się w k ie ru n k u  u rozm aicen ia  tych  s to li­
ków barow ych do ogrodow ego użytku . K ażdy  z tych p rzedm io­
tów  je s t  ściśle p rzystosow any  do sw ych celów.

Sezon g a rd e n -p a rty  w  pełni. K o rzy s ta jm y  z niego ja k  n a j­
w ięcej ! Zet.
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Letniego. Na zdjęciu pp. W oskowska  
B ukojem ska, Jakubinska i Śliw iński.

Na lewo: Pp. Oberska" Blichewicz i Re- 
lew icz-Ziem bińska w jednej ze scen sz tu k i  
A. Birabeau p. t. „Zby- liczna rodzina1', 
w ystaw ionej przez Teatr Kam eralny
W  Warszawie. F o t. S t .  B r z o z o w s k i, W a r s z a w a

decydow any sukces zdobyło so 
bie w znow ienie „Zielonego f r a ­
ka" de F le rsa  i  C a illav e ta  w T ea­
trze N arodow ym . O kazuje się 
się w dalszym  ciągu, iż „przebo­
jów " kasow ych m uszą  te a try  szu­
kać w  s ta ry m  rep e rtu a rze . „Zie­
lony  fra k "  je s t  lek k ą  kom edjo- 
g ro teską , n as taw io n ą  sa ty ry czn ie  

na  s to su n k i w A kadem ji F ran cu sk ie j i s fe ry  rz ą ­
dowe, a  poniew aż s a ty ra  je s t  najw ięcej p o c iąg a­
jący m  elem entem  te a tra ln y m  i  poniew aż szereg 
a lu zy j da się p rzystosow ać do naszych  s to su n ­
ków, p rze to  sukces je s t zupełnie zrozum iały . 
M ożna jed n ak  w yrazić  zdziwienie, iż T e a tr  N aro  
dowy, k tó rego  zadaniem  je s t  ku ltyw ow an ie  re ­
p e r tu a ru  „elitarnego", uciek ł się do u tw o ru  lże j­
szego a u to ram en tu , zapew ne w poszuk iw aniu  
sukcesu kasow ego. N a przyk ładzie  tym  należy 
z p rzy k ro śc ią  jeszcze raz  stw ierdzić, iż  w łaściw ie 
publiczność decyduje  o poziom ie re p e r tu a ru  te a ­
tra lnego , zm uszając te a try  do kom prom isów .

Co do w ykonan ia , to T e a tr  N arodow y, zab raw ­
szy się do rzeczy lżejszej, p o tra k to w a ł ją  nieco 
za serjo . „Zielony fra k "  w te j in te rp re ta c ji p r e ­
tendu je  do „praw dziw ości" kom edjow ej, podczas 
gdy  au to rzy  k lep ią  tem a t lekko p a  ram ieniu , 
z _ p raw dziw ie k abare tow em  kp iarstw em . W  tern 
u jęc iu  jed n ak  w ykonaw cy ró l głów nych, pp.: Ćwi ­
k liń sk a  (księżna), S tan is ław sk i (książę) i J .  Lesz­
czyńsk i (hr. H u b ert) , d a ją  koncert g ry  ak to rsk ie j. 
D obre epizody d a ją  pp.: Żeliska, F ritsch e , T.
F ren k e l i inni.

*  *  *
A k to r i au to r, R om an N iew iarow icz, w  najnow  

szej kom edji sw ej „K ochanek — to ja", w y staw io ­
nej w T ea trze  Now ym , w ykazał ponow nie um ie­
ję tność  p isan ia  rzeczy „scenicznych" w k a teg o rji 
lekkiej. Gdyby, ja k  to  ro b ią  F ran cu z i, skom pli 
kow ał nieco fabu łę  przez w prow adzenie akc ji 
w tó rne j i p ostac i epizodycznych, „K ochanek to 
ja "  m ógłby  śm iało  konkurow ać z szeregiem  ka  
sow ych lekkich  u tw orów  zagran icznych .

P o m y sł do kom edji tej, aczkolw iek nieco sztucz 
ny, je s t  zabaw ny. Mąż, k tó ry  pokłócił się ze swą 
żoną_ i od pół ro k u  ja d a  i  syp ia  oddzielnie, z a k ra ­
da  się w nocy do je j sy p ia ln i i  p ozosta je  tam  p a ­
rę  godzin, n ie  odzyw ając się jed n ak  an i słow a. 
Żona cieszy się z tego i je s t  zadow olona, uw aża­
jąc  to za k ap itu lac ję  k łó tliw ego m ałżonka. K u  
sw em u p rzerażen iu  dow iadu je  się rano , iż m ąż je j 
w yjechał d n ia  poprzedniego do Łodzi i n ie  noco 
w ał w domu. S p ry tn y  m ałżonek w ym yślił ten  
trick , aby  złam ać psychicznie sw oją  p an ią  i zm u­
sić, sk ruszoną, do uczyn ien ia  .pierwszego k roku  
pojednaw czego. Żona je d n a k  zo rien to w ała  się 
prędko w sy tu a c ji i ro zeg ra ła  p a r t ję  na  sw oją 
korzyść, a m ałżonek w y stry ch n ię ty  został na 
dudka.

Z. L indorfów na, jak o  żona, m ia ła  duża p ra w ­
dziwego kobiecego w dzięku i f inezji ak to rsk ie j, 
bardzo dobry, lekko g ro teskow y  ty p  p rzy jac ie la  
dom u d a ł T. W esołow ski, dobrym  naogół byl 
w ro li m ęża T. B iałoszczyński, m im o iż czasam i 
w padał w s ty l d ram atyczny .

*  *  *
T e a tr  L etn i w y staw ił s ta rą  fa rsę  M. H ennequi- 

na „On i jeg o  sobow tór", p rzero b io n ą  przez K. 
S zuberta , n ad er u ta len tow anego  kom ika scen: 
poznańskiej, łódzkiej i k rak o w sk ie j. F a rsa  ta  zo­
s ta ła  z lokalizow ana i upraw dopodobniona w sy ­
tu acjach , co uczyniło  ją  nieco s traw n ie jszą  d la  
obecnego widza, n iezby t reag u jąceg o  n a  fa rsy  
francusk ie  s ta reg o  typu. P o m y sł fa rsy  polega 
na  tern, iż zd rad za jący  mąż, ab y  w yrob ić  sobie 
a lib i d la  sw ych eskapad, w ym yślił egzystencję  
swego sobow tóra, n a  w ypadek, g d yby  u jrzan o  go 
na m ieście z ja k ą ś  kob ietką. W sku tek  zbiegu oko­
liczności zm uszony je s t  do z jaw ien ia  się przed żo­
ną w ro li swego_ sobow tóra . N a tern tle  po w sta je  
szereg  p e ry p e ty j, k tó re  kończą się zdem askow a­
niem  w iarołom cy.

Doskonale^ z a g ra ł m ęża-w iarołom cę J . Ś liw iń ­
ski, w ykazu jąc  ponow nie duże uzdoln ien ie do ról 
lekk ich  am antów . K. S zubert, w ro li d ra  C iołka, 
zaprezen tow ał się publiczności w arszaw sk ie j j a ­
ko kom ik n ad er d y sk re tn y , w dobrym  sty lu . W y ­
raz is te  ty p y  s tw orzy li pp.: B ukojem ska, W oskow  
ska, Ja k u b iń sk a . M artin i, K arczew ski i inni.

*  *  *
T e a tr  K am era ln y  w y staw ił zupełnie d o b rą  ko- 

m edję A. B irab eau  „Z byt liczna rodzina", p o ru ­
sza jącą  tem a t s to su n k u  o jca do syna. T em at n ie  
nowy, dość o g rany , jed n ak  B irab eau  p o tra f ił  
w prow adzić go w niespodziew any, dość g ro tesk o , 
w y sposób, u trzy m u jąc  kom edję sw oją  w dobrej 
fo rm ie przez trz y  ak ty . C zw arty , w k tó ry m  ojciec 
z synem  p a d a ją  sobie w ram io n a  je s t  dość b a ­
nalny . W  ro li sy n a  m łody a k to r  Z. B lichew icz 
w ykazał zad a tk i rzetelnego ta le n tu  ak to rsk iego . 
B ardzo n a tu ra ln ie  zag ra ł ro lę  o jca  W ł. Z iem biń­
ski, dosadne ty p y  d a ły  pp.: M ied/.ińska, Relewiez- 
Z iem bińska i Ł opuszańska, jak o  trz y  ko le jne  żo­
ny  owego ojca.

*  *  *
T e a tr  M alick iej sp róbow ał kom edji m uzycznej, 

w y staw ia jąc  ,„Na fa li e te ru " P . Łeone‘a, w p rze­
róbce L. B rodzińskiego, z d o skonałą  lek k ą  m u ­
zyczką m łodego kom pozy to ra  J  L aw iny-Św ięto- 
chow skiego. T em at: s ta rsz y  p an  — m łoda dziew ­
czyna. M iłość. H ap p y  end. Całość bardzo p rz y ­
jem na. W ykonaw cy  pp.: Ig o  Sym , E. S to jow ska, 
I. B en ita , Z. W ierzejska, R. Z aw istow ski, M. K ie- 
la rsk i i H. M odrzew ski g ra li  i śp iew ali z w dzię­
kiem  i z hum orem . R eży se rja  R. Z aw istow sk ie­
go — pom ysłow a i zg rabna.

J .  B.

Na prawo: „On i jego  sobowtór“ M. Hen- 
neguina na deskach warszawskieno Teatru

F o t. J a n  M a la r sk i  — W a r s z a w a .

W Ę iĘ m  i ....
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Na lewo: Zbiorowa scena s z tu k i P. Leone'a p. t. „Na fa li eteru“ w ystaw ionej 
w Teatrze Malickiej, W interpretacji pp. Sym a, Zaw istow skiego, S to jow skiej, Be­
n ity , W ierzejskiej i N ie r ó w n e j .  , Foto-Forbert j- Warszawa

Na prawo: Zofja Lińdorfówna. jako  łona  w sztuce Romana N iewiarowicza  
p. t. „Kochanek t<i jn “, w ystaw ionej przez Teatr N ow y w Warszdwie.

< F ot. J a n  M a la r sk i —4 W a r s z a w a .

P o n iż e j :  Scena posiedzenia A kadem ji 
Francus/riej w sztuce Flersa i Caillaoeta 
pt. „Zielony fra k “ w warszawskim  Teatrze
A arodOWym . F o l. J a n  M alarsk i — W a rs z a w a .



e k re ta rk a  os.obista S im one Sim on o k ra d ­
ła k ilk ad z iesią t ty sięcy  do larów  swej 
chlebodaw czym . G dy p an n a  S im on zażą­
d a ła  ich z pow rotem , usłyszała, że... p ie ­
niędzy n ie  dostan ie , a  je ś li chce z tego 

w yciągnąć konsekw encje — to pożałuje.
Inaczej m ów iąc, był to zw ykły  szantaż. T em bar- 

dziej, że grożono a r ty s tc e  u jaw nien iem  n iek tó ry ch  
„zbyt osobistych sp ra w “ z je j życia.

S im one S im on zacięła sią. Z uchow aty  nosek 
„gw iazdy" film ow ej nie n ad arm o  ma sw o ją  sławą. 
Jeg o  w łaścicielka je s t odw ażna i lub i p raw dę r ą ­
bać p rosto  z m ostu . U w ażając, że n ie  m a nic tak ie ­
go w je j życiu, czegoby nie m ożna było u jaw n ić  
na przew odzie sądow ym , odd a ła  sp raw ę do p ro k u ­
ra to ra .

I 'o to  p ierw sza sensacja .
Jeszcze przed ro zp raw ą  p an n a  S im one da ła  w y ­

w iad  dość m g lis ty  i ta jem niczy , z k tó rego  m ożna 
w yw nioskow ać jedno : że je s t  w je j  życiu ja k iś
mężczyzna...

Co to m iało  znaczyć?
Ci, co zn a ją  s to su n k i am erykańsk ie , wiedzą, ja k  

p u ry ta ń sk a  je s t  o p in ja  pub liczna na  punkcie  p ry  
w atnego życia w szelkiego ro d za ju  sław , a  zw ła­
szcza hollyw oodzkich. To m iało być p rzy g o to w a­
nie ogółu do tego, że rew elacje  by łej sek re ta rk i 
bedą n a tu ry  m iłosnej. Jeżeli sp raw a  sam a nie 
w zbudziła za in te reso w an ia  (tego ro d za ju  h is to rje  
są  w S tan ach  na porządku  dziennym ), to  ośw iad­
czenie a r ty s tk i  było praw dziw ą „bom bą". D la­
czego?

M usim y sią nieco cofnąć wstecz la tam i, do czasu, 
gdy S im one by ła  n ikom u n ieznaną  p an ien k ą  
z M adagaskaru .

S im one Sim on w siedem nastym  ro k u  życia, po 
k ilk u n asto le tn im  pobycie na M adagaskarze, gdzie 
m ieszkała  z rodzicam i, p rzyby ła  do P ary ża . Jed-

Simone Simon, iw le tn a  a r ty s tk a  f ra n c u ­
skiego ekranu , os ta tn io  p rzebyw ająca  w 
Hollywood — któ ra  s ta ła  się n iedawno boha­

te rką  niezwykłych perypetyj.
Fot. ,,20-th C E N T U R Y  F O X “.

uym  z p ierw szych  ludzi, k tó rzy  sie n ią  zaitereso- 
w ali był T u rzań sk i, ro sy jsk i em ig ran t, a r ty s ta  sce­
niczny ' reżyser

T u rzań sk i poznał ją  w- kaw iarence, gdzie ude^ 
rzy ła  go śm iała , nieco „ im pertynencka" u ro d a  dzie­
wczyny, te j k lasycznej p rzedstaw icielk i dużego od-, 
łam u  kobiet, zw anych p o p u la rn ie  „m ałą".

D zięki T u rzańsk iem u  Sim one zadeb iu tow ała  
w film ie. Pod jego  kierow nictw em  s ta w ia ła  p ie rw ­
sze krok i, a później, gdy  i ona  i  on p raco w ali od­
dzielnie w różnych w y tw órn iach , kom unikow ali 
sie ze sobą. Gdy tedy  po jecha ła  do H ollyw ood, 
było d la  w szystk ich  zupełnie ja sn e , że S im on 
i Turzański...

Na tem  tle  pow sta ła  naw et dosłow nie a w a n tu ra  
w a te lier, gdyż ak to rk a , obdarzona tem peram en­
tem  dość w ybuchow ym  nie c ie rp ia ła  żadnych 
aluzy j.

T ak  wiec o p in ja  p rzygo tow ana b y ła  na  to, że 
„rew elacje" ek s-sek re ta rk i bedą tyczy ły  T urżań- 
skiego. K łam  tem u przypuszczeniu  zad a ła  sam a 
b o h a te rk a  sk an d a lu  przez sw oje ośw iadczenie, n ie ­
ja sn e  i tajem nicze.

N a rozpraw ie  sądow ej now a sensacja . N ie jeden, 
a dw óch panów  w chodziło w rachubą.

K to  — tego niew iadom o. D om y śla ją  sie jeno 
w tajem niczeni, że jednym  z nich był Jam es  S te ­
w art, p a r tn e r  z „Siódm ego nieba". K im  by ł ten 
d ru g i — niew iadom o. P odobno jednem u z nich 
na znak p rzy jaźn i w ręczyła złoty klucz do swej 
w illi, a d rug iem u  zło tą  ku le  (!) n a  znak  odmowy. 
Ale ta  w ersja  m a zbyt am ery k ań sk i posm ak, by 
ją  trak to w ać  pow ażnie.

F ak tem  jes t, że choć sek re ta rk ą  skazano, a S im o ­
ne Sim on nie fo rm aln ie  na  „rew elacjach" byłej se­
k re ta rk i nie uc ie rp ia ła , pozostał pew ien n iep rzy ­
jem ny  osad, w yw ołany  tą  spraw ą. Czy n ie  bądzie 
to  m iało dalszych konsekw encyj, czas pokaże.

Z y gm un t Sened.

F ilm  „C hicago" — to h is to r ja  g łośnego  w swoim  
czasie pożaru , k tó ry  zniszczył cale  m iasto . W o b ra ­
zie tym  głów ne ro le  o d tw arza ją : T y rone  Pow er, 
Alice F ay e  i Don Ameche. W rea lizac ją  f i lmu wlo- 

*• żono o lbrzym ie sum y.
Fot. „20-th C en tu ry  F o x “ .

W alt D isney — tw órca pociesznej m yszki Miek- 
key, k tó ra  cieszy sią o lb rzym ią  popu larnośc ią  
w całym  świecie sporządził o sta tn i o w dni u sw e­
go jub ileu szu  szereg rysunków , w k tó ry ch  uk azu ­
je  przebieg  swej k a r je ry . R eproduku jem y  dw a r y ­
sunki, a  m ianow icie: na  p ierw szym  n ieznany
chłopczyk szk icu je  ry su n ek  kou ia  — chłopczykiem  
tym  je s t W a lt D isney, na d rug im  w idok wejścia 
do obecnego a te lie r  D isney‘a w K a lifo rn ji.

D isney je s t rów nież, ja k  w iadom o, tw órcą  „K ró­
lew ny Śnieżki". Fot. RKO RaJio-Film.

UNIWERSALNY KREM

NA P L A Ż Ę  i S Ł O Ń C E ,
tf.ŁS.S tem pniew ia Peanem
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odaj żadna k w estja  taneczno-m uzyczna 
nie je s t  ta k  żywo a naw et zaciekle dyj 
sku tow ana, ja k  ta , czy m ożna tańczyć 
C hopina. J a k ie  za rzu ty  s ta w ia ją  muzycy, 
pow szechnie w iadom o. Dochodzi do tego, 

iż nazy w ają  to p ro fan ac ją . N.ie zab ra ł n a to m ias t 
dotychczas g łosu  n ik t z p rak ty k ó w  tańca . Sam i 
ty lko  teo retycy . P ostanow iłem  porozm aw iać na 
ten  tem at z osobą ja k n a jh a rd z ie j m ia ro d a jn ą  
w te j dziedzinie, a m ianow icie — O lgą S ław ską. 
T ak  sie bow iem  sk łada , że w szystk ie  swe n a jw ięk ­
sze tr iu m fy  taneczne zawdzięcza... C hopinow i. P o  
raz  p ierw szy  zab łysnęła , uzysku jąc  najw iększe 
odznaczenie w śród  tan ce rek  po lsk ich  n a  w arszaw ­
sk im  konk u rsie  m iedzynardow ym  — zło ty  m edal 
i spec ja lną  nag ro d ę  p rezesa „A rchives In te rn a ti-  
nales de la  D anse“ p. R o lfa  de M are. Za co? Za 
su itą  taneczną, złożoną z w alca, p re lu d ju m  i m a­
zurka Chopina. W  ub. roku  n a  „biennale" w W e­
necji uzyskał zaszczytne odznaczenie je j film  
p. t. „E tiu d y  C hopina", z realizow any przez pp. Eu- 
g en jusza  C ękalskiego i  S ta n is ła w a  W ohla. W resz­
cie — tańczy ła  g łów ną ro le  w „K oncercie E-m oll" 
C hopina w uk ładzie  N iżyńskiej i w tem  n a jb a r ­
dziej sie podobała  w zag ran icznym  objeździe P o l­
skiego B a le tu  R eprezentacyjnego .

Z głaszam  sie wiec do O lgi S ław sk ie j z zapy­
tan iem :

— Czy m ożna tańczyć C hopina?
O dpow iada:
— To p y tan ie , k tó re  sie obecnie n ieu stan n ie  za­

daje, je s t w ogóle źle sform ułow ane. W szyscy, co 
je zadają , pow inn i pam ię tać  raz  na  zawsze, że— 
wogóle m uzyki sie nie tańczy. T ak  n ig d y  nie byw a 
w tań cu  a rty sty czn y m . W iec n ie  tańczy  sie Cho­
pina an i nikogo innego. W olno n a to m ia s t tan ce ­
rzowi czy tancerce  pow iedzieć: ten  a ten  u tw ó r 
m uzyczny n a tc h n ą ł m nie do pew nej kom pozycji 
tanecznej, w yw ołał pew ne wizje. Chce te  w izje 
up lastycznić  tanecznie. N ie wiem, ja k ie  w izje m ia ł 
kom pozytor, tw orząc swój u tw ór, zwłaszcza, gdy  
go nazw ie ta k  „uietanecznie", ja k  „etiuda", czy 
„sonata". A le ja  m am  tak ie  a  tak ie  i chcę je  ucie­
leśnić. A by zaś m oje n a tchn ien ie  b ardzie j shar- 
monizować, bedzie m i ten  u tw ó r podczas mego 
tańca  g ran y . T y lko  tyle...

— W iec nie chodzi by n a jm n ie j o odnalezienie 
odpow iednika tanecznego m uzyki C hopina?

— Nie, i d la tego  zbyteczna je s t szczegółowa 
i konsekw entna  a d a p ta c ja  taneczna. P ro szę  też 
nie zapom inać, że ni(st?ehyba nie n ap isa ł ty le  po­
lonezów, w alców  i^n azu rk ó w , co Chopin, czyli, że 
i on m usia ł m iew a™ jakieś w izje taneczne, tw orząc 
w łaśnie sw ą taneczną m uzykę—

— A le p rzyzna p an i chyba, że w łaśn ie  te  polo­
nezy, w alce i m azurk i C hop ina n a jm n ie j sie n a ­
d a ją  do... tańca?

— Nie n a d a ją  sie do t. zw. tań ca  „salonow ego", 
czy naw et do tań ca  scen iczno-charak terystyczne- 
go (np. u p raw ianego  n ie raz  przez T e a tr  W ielki 
w W arszaw ie), na to m iast, owszem, n a d a ją  sie do 
tań ca  w ysokiej m ia ry  a rty s ty czn e j, ale  jed y n ie  j a ­
ko ak o m p an jam en t lub jak o  źródło na tchn ien ia . 
To też an i ja , an i k tokolw iek  tańcząc p rzy  m uzy­
ce np. m azu rk a  C hopina, nie w ykonyw a au ten ty cz ­
nych kroków  m azurow ych, lecz ledw ie n iek iedy  
delik a tn ie  d a je  ich od leg łą  śty lizac ję  i to  ty lko, 
gdy  to  z jego koncepcji tanecznej w ynika.

— C zytałem  niedaw no w jednym  z dzienników  
zdanie za tw ardziałego  p rzeciw nika „tańczenia"

CZTERDZIESTOLECIE
„ K R Ó L O W E J  
PRZEDMIEŚCIA**
K. RROMŁOWSKIEfiO

C zterdzieści la t  m ija  od chw ili, k iedy  po raz 
p ierw szy p o jaw iła  sią na  scenie „K rólow a P rzed ­
m ieścia" — rodzajow a sz tu k a  k rakow ska, n a p isa ­
na przez znanego l i te ra ta  krakow sk iego , K o n s ta n ­
tego K rum łow skiego . D ziało sią to w d n iu  23 lipca 
1898 r., na  deskach te a tru  w P a rk u  K rakow sk im , 
znanego później pod nazw ą T ea tru  Ludow ego. 
„K rólow a P rzedm ieścia" zdobyła odrazu  serca 
K rak o w ian  i w eszła do żelaznego re p e rtu a ru  scen 
polskich, jak o  typow y obraz podkrakow skiego  
fo lk loru , w k tó ry m  m am y św ietn ie  podpatrzone 
ty p y  k rakow sk ich  przedm ieść i ich życie.

„K rólow a P rzedm ieścia" bądzie zawsze żywem  
i in te resu jącem  w idow iskiem , na k tó re  każdy 
chętnie pójdzie, by  przeżyw ać w raz z je j boh a te ­
ram i pe łn ą  p rzeróżnych  p e ry p e ty j akcję.

Va praw o: Scena z  „Królowej Przedm ieścia “  K. 
krum łow skiego, w ystaw ionej w Katowicach w r. 1936 
v interpretacji pp.: W asilewskiego (Zygm unt) Śródki 

(Z agórny ) i S tan isław skiej (Helcia modelka).
Fot. C z . D at km — Katowic*

Gzy m o ż n a  t a ń c z y ć

C H O P I N A ?

C hopina, k tó ry  pisze m. i.: „Nie do pom yślen ia  
wręcz je s t  u jęcie m uzyki C hopina w m niej lub  
więcej szablonow e fo rm y tańca, n aw et ba letow e­
go". Co p an i o tem m yśli?

— O drazu widzę, że ten p an  nie m a najm n ie jsze­
go po jęc ia  o tańcu  i nie pow inien na  ten  tem at 
zab ierać g łosu. Otóż przedew szystkiem  w łaśn ie  
baletow e fo rm y  tań ca  są  naogół bardzie j szablo­
nowe od innych, więc słowo „naw et" je s t tu  zu­
pełn ie  nie na  m iejscu. P o  d ru g ie  zaś nowocześni 
bale tm istrze , k tó rzy  w yszli ze szkoły klasycznej, 
w tych  w łaśn ie  szablonow ych fo rm ach  baletow ych 
dokonali w ielkiego przew rotu , s tw orzy li bow iem  
nieskończoną ilość now ych odm ian.

— W reszcie za rzu ca ją  m uzycy, że kom pozycje 
C hopina w y m ag a ją  raczej „dem ateria lizac ji" , niż... 
m a te ria lizac ji, k tó rą  je s t  taniec...

— P roszę  pana , przecież w łaśn ie  „d em a te ria li­

zacja" je s t  podstaw ą tań ca  k lasycznego! Cóż in ­
nego, niż w izyjność m a ją  sym bolizow ać powiewne 
„paczki" (zwane z fran cu sk a  „tutu") z c ien iu tk ie j 
gazy? A tan iec  na  „pointe‘ach“ (czubkach palców) 
sym bolizuje w łaśn ie  oderw anie się od ziemi_, po­
czątek w zlotu i po lo tu  (k tó ry  znów sym bolizuje 
skok „g ran d  jete").

— P rzek o n a ła  m nie pani...
— C hciałabym  móc przekonać w szystkich. N ie­

chaj m uzyka od tań ca  nie s tro n i i n ie zab ran ia  mu 
zazdrośnie ko rzystać  ze sw ych arcydzieł. D latego 
też lepiej będzie, gdy  m uzycy p rze s tan ą  p isać
0 tań cu  aż do czasu, póki go dok ładn ie  nie poznaj 
ją . S pecjaln ie  zaś proszę n ikom u n ie  zab ran iać  
przeżyw ania po sw ojem u m uzyki C hopina, k tó ry  
bez opieki m uzykologów  z pew nością obejdzie się
1 nadal, ja k  się dotychczas obywał...

H. L.

Olga Sławska, 
świetna inter- 
pretatorka ta­
neczna utwo­
rów Chopina.
F o to  S c h w c r  — 

B e r lin .
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Alfons Karpiński: „Portret**, obraz nagrodzony dyplomem honorowym.


